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| Walka o 


Niezwykłe, niebywałe zajścia w parlamen- 
cie węgierskim w środę 21 czerwca upamię- 
tnią ten epokowy dzień w historyi Węgier 
i monarchii anstro-węgierskiej. 

Cały parlament węgierski jak jeden mąż 
stanął przeciw zamachowi korony na kon- 
stytucyę, przeciw próbie narzucenia Węgrom 
nieparlamentarnego rządu i rządzenia bez 
parlamentu. Na zamach stanu odpowiedział 
uchwałą, wzywającą do niepłacenia poda- 
tków. Nawet partya liberalna, t. j. partya 
rządowa na Węgrzech, zaprotestowała prze- 
ciw uroszczeniom korony, a inicyatorem te- 
go protestu był wódz tej partyi, były prezydent 
ministrów, przed kilku jeszcze dniami sługa 
korony, hr. Stefan Tisza. Nawet Izba ma- 
gnatów — złożona z najwyższych urzędni- 
ków państwowych, dygnitarzy ' dworskich, 
arystokratów — ogromną większością głosów 
uchwaliła wotum nieufności mianowanemu 
świeżo przez króla rządowi barona Fejerva- 
rego. 

Obok narzuconego ministerstwa urzędni- 
czego ukonstytuował się natychmiast drugi, 
nie urzędowy wprawdzie, ale reprezentujący 
wolę większości parlamentu rząd narodo- 
wy w postaci nieustającego komitetu stron- 
nictw większości, rząd przeciwrządowy. 

„Konwentem* nazwały wiedeńskie pisma 

,sejm węgierski z powodu zajść środowych, 
szukając porównania z zajściami w czasie 
wielkiej rewolucyi francuskiej. Czy porówna- 
nie to jest trafne, czy istotnie stoimy wobec 
początków rewolucyi na Węgrzech, to jest 
bardzo wątpliwe. Ale od czasu walk między 
parlamentem a królem w Anglii nie było 
w historyi wypadku takiego konfliktu mię- 
dzy parlamentem a koroną aż do detroniza- 
cyi króla w Norwegii i do środowej uchwały 
sejmu węgierskiego. 

Gdy przed 57 laty Franciszek Józef wstę- 
pował na tron, pożoga rewolucyi płonęła 
krwawo na całych Węgrzech od Karpat po 
Drawę. Dziś u schyłku życia znajduje się 
on znowu wobec otwartego rokoszu całych 
Węgier, które bronią po męsku swoich praw 
konstytucyjnych i nie dają sobą rządzić ka- 
knarylli wiedeńskiej. 

Konflikt między Węgrami a koroną zao- 
strzył się przez mianowanie nieparlamentar- 
nego gabinetu. Węgry chcą mieć rząd, któ- 
ryby był przedstawicielem i wykonawcą woli 
większości parlamentu. A skoro korona nie 
chce spełnić narodowych żądań tej większo- 

i — większość nie daje koronie ministrów, 
fa wszelki inny rząd umie zwalczać z całą 
stanowczością. Większość parlamentu chce 
ządzić, a nie pozwala sobą rządzić. Hrabia 
Stefan Tisza, który przez miesiące całe 
izierżył rządy „prowizorycznie“, wbrew woli 
piększości, stał się absolutnie niemożliwym. 

rawa nie posuwała się ani o krok na- 

ód ku rozwiązaniu. Koronie nie pozosta- 
ało nie innego, jak zgodzić się na żądania 
dększości parlamentu węgierskiego w spra- 
je wprowadzenia węgierskiego języka ko- 
endy w węgierskiej części armii „wspól- 
ej“. Ale na to nie chciał się cesarz zdecy- 
wać. Spróbował innego środka, który z gó- 
powszechnie uznany został jako chybio- 
zamianował „chwilowym* prezydentem 
inistrów swego wiernego sługę, długole- 
iego ministra honwedów, generała Fejerva- 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie o godz. 71/ę rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


rego, któremu dodał kilka zer w randze mi- 
nistrów. W ten sposób powstał gabinet, któ- 
rego na Węgrzech nikt nie chciał, gabinet 
komiczny, odrazu zlekceważony. 

Fejervary miał, wedle słów reskryptu kró- 
lewskiego, być pośrednikiem między koroną 
a stronnictwami większości. Ale żadne stron- 
nictwo nie chciało z nim gadać. Wszystkie 
traktowały go z wyszukanem lekceważeniem. 
Było do przewidzenia, co się stanie. Nie ule- 
gało kwestyi, że parlament o takim gabine- 
cie nie zechce słyszeć, 


Więc odważyła się korona na ryzykowną 
próbę: rządzenia na Węgrzech bez 
parlamentu. Na pierwsze posiedzenie sej- 
mu po przerwie, wywołanej sprawą zmiany 
gabinetu — przybył br. Fejervary z dwoma 
reskryptami królewskimi w zanadrzu: pierw- 
szy zawierał nominacyę „gabinetu“ Fejerva- 
rego, drugi — odroczenie sesyi parlamentu! 

Ale większość przewidziała ten manewr 
korony i uzbroiła się odpowiednio, o czem 
świadczy przygotowana z góry rezolucya 
Banfty'ego. 

Wrzawą protestu powitał sejm Fejervare- 
go. Po odczytania nominacyi uchwalono mu 
odrazu na wniosek Kossutha wotum nie- 
ufności, Gdy wydobył reskrypt królewski, 
odraczający parlament do 15 sierpnia, potok 
obelg posypał się na jego głowę. Padło na- 
wet słowo „łajdak!* Zakrzyczano go, gdy 
chciał mówić. Zagłuszono wrzawą jego sło- 
wa. Nie chciano dopuścić do odczytania re- 
skryptu królewskiego. W uniesieniu zawołał 
Fejervary: 

— (dy król chce mówić do parlamentu, 
musi być słuchanym! 

Śmiech szyderczy i wrzawa protestu były 
odpowiedzią. 

Gdy wreszcie odczytano reskrypt odracza- 
jący, uchwaliła większość otworzyć nad nim 
dyskusyę. W dyskusyi tej wniósł były mini- 
ster br. Banffy rezolucyę, protestującą 
przeciw odroczeniu parlamentu i zawierającą 
wezwanie do niepłacenia podat- 
ków. Partya liberalna oświadczyła, że ró- 
wnież uważa odroczenie parlamentu za za- 
mach na konstytucyę, że jednak otwarcie dy- 
skusyi nad reskryptem odraczającym uważa 
za nielegalne i że dlatego opuszcza salę 
obrad. 

Po wyjściu partyi liberalnej jednogło- 
śnie uchwalono rezolucyę Banffy'ego, po- 
czem prezydent Justh zamknął posiedzenie 
słowy: 

— Zamykam dzisiejsze posiedzenie pobo- 
żnem życzeniem, oby Bóg ustrzegł naszą 0j- 
czyznę od nieszczęść i cierpień! 


Prołest parlamentu. 


Uchwalona przez parlament rezołucya barona 
Banifyego brzmi następująco: 


„Odroczenie parlamentu zapomocą królewskie- 
go reskryptu, mające widocznie na celu unice- 
stwienie konstytucyjnego zakresu pra- 
wa narodowej representacyi i wogóle 
unicestwienie prawnej manifestacyi i narodowej 
woli, ogłasza parlament za sprzeczne z kon- 
stytucyą. Skutkiem tego ogłasza parlament 
dalsze pozostawanie rządu na swem stanowisku 
i jego dalszą działalność za niekonstytacyjne, 
ponieważ rząd świadomie stanął w sprze- 
czności z narodową wolą. Parlament o- 
śwładcza zarazem, że wobec takiego niekonsty- 
tucyjnego rządu należy jak najostrzej zasto- 


konstytucyę na 


Cały parlament przeciw koronie. 


Rocznik Xiv. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy rsz po 
20 hslerzy, następny po 10 hal. — Kadesłans 
od miejsce wiersza drukiem petitowym po 40 
hal, za kużdy raz. Śluby. zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Za!gczniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dis zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
seowych prenumeratorów. 


Roklamacye otwarta są wolne od opłsty pe- 
cztowej. — Redakcyą rękopisów nie xwracą 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


sować tę kardynalną zasadę naszej konstytucji, 
w myśl której nie wolno ściągać nieschwalonych 
przez parlament podatków, ani też pabierać nie- 
achwalonego rekruta. Gdyby rząd, nie mając 
uchwalonego budżetu, zatem ani uchwalonych 
podatków, sni uchwalonego rekruta, chciał ścią- 
gać dochody państwowe i uskuteczniać wydatki, 
gdyby dalej chciał dbać o utrzymanie siły zbroj: 
nej, to parlament stwierdziłby w szczególności, 
że również ustawowo zabronionem i niə- 
prawnem jest uzupełnianie siły zbrojnej przez 
powołanie rezerwy zapasowej, lub przez zatrzy- 
manie trzeciorocznych. Dalej stwierdza parlamant, 
że działający sprzecznie z konstytucyą rząd nie. 
tylko odnośnie do zawierania traktatów handlo- 
wych nie może spełniać agend powierzonych 
odpowiedzialnemn ministerstwu przez artykuł 
XIX. ustawy z roku 1867, lecz właśnie skutkiem 
owego pułożenia, tamującego polityczną jego od- 
powiedzialność, znajduje się pod prawną od- 
powiedzialnością, w sposób wyklucza- 
jącywszelkie usprawiedliwienie. Wkeń- 
cu uznaje parlament za konieczne unormować 
także prawne następstwa sprzeciwiającego się 
konstytncyi odroczenia i rządu, odnośnie do 
wspólnych wydatków. 


Skoro w artykule XII. ustawy z roku 1867 
($ 18) powiedziano wyraźnie, że z góry ma być 
oznaczoną kwota udziała obu państw, to jeśli to pra- 
wne uiormowanie nie przyjdzie do skutku, brak 
nietyiko fakta zozwolonia na uruchoinienis Wspól- 
nych wydatków, lecz także brak prawnego wa- 
runku przyzwolenia, tak, że naruszenia kon- 
stytucyi dopuszcza się rząd, który mi- 
mo tej podwójnej przeszkody użył ja- 
kiejś kwoty z węgierskiej kasy pań- 
stwowej na pokrycie wspólnych wy- 
datków. 

Na podstawia tego wszystkiego oświadcza par- 
lament, że rząd przez odroczenie parlamentu nie- 
tylko dopuścił się ciężkiego narnszenia u 
stawy, lecz że wogóle sprawowanie prze- 
zeń rządów jest sprzeczne z konstytu- 
cyą, że rząd nie ma prawa usknteczniać wyda. 
tków państwowych, niema prawa użurełalać Bliy 
zbrojnej, ani utrzymywać jej stanu przez pobór 
rekruta, ani w sposób określony artykułam XVIII 
ustawy orzekającej, że rząd nie śmie rokować 
z zagranicznemi państwami w sprawie zawarcia 
traktatów handlowych, iże mu w szczególno- 
ści wzbronionem jest czerpać zasoby z 
węgierskiego skarbu państwa na po- 
krycie wspólnych wydatków. 


Wotum nieufności Izby magnatów. 


O godzinie 5 rozpoczęło się posledzenie Izby 
magnatów, Pre.ydent ministrów Fejervary powtó: 
rzył swoją deklaracyę złożoną w Izbio posłów. 

Hr. Avreli Desseroffy wniósł następującą 
rezolucyę: 


„lzba magnatów z szacunkiem przyjmuje do 
wiadomości zamianowanie gabinetu. Ponieważ je- 
dnak brak na to gwarancyi, aby ustało istnie- 
jące joż od dłuższego czasu przeciwieństwo po- 
między parlamentem a rządem i aby przywróco 
ns harmonią i wzajemne porozumienie aię, te 
podstawy istotnej konstytucyjności, oświadcza 
Izba, że obecny rząd nie nadaje się do 
rozwiązania przesilenia idlatego Izba 
nie ma do rządu zanfania*, 


Rezolucyę poparli baron Gsza Podmani- 
czky, hr. Jan Esterhazy i br. Dezydery 
Pronay. 

Hr. Esterhazy oświadczył między innemi: „Je« 
żeli prezydent ministrów żąda od nas moralnego 
i materyalnego poparcia, aby mn się udało oba- 
lić program teraźniejszej większości, to łagodnie 
się wyrażając, jest to paradoks. Pojmuje on po 
średnictwo w ten sposób, Że chce nam wsiąść 
na kark, Dokonywa, że użyję wojskowego wy- 
rażenia, egzekucyi z przymusowym kwate- 
runkiem wojskowym, (Wesołość). Mimo 
najlepszych chęci, wyrządził prezydent ministrów 
pojawieniem się swojem wielką szkodę krajowi 
i dynsstyi, a zwłaszcza dynastyi, bo gdy raz 
wstrząśnięta być się zdaje podstawa 


nc" 


konstytucyi, to ucierpią też stosunki 
do dynastyi'. 

W imiennem głosowaniu uchwalono rezolucyę 
Desserofty'ego 54 głosami przeciw 19. 

Za rozolucyą głosowali między innymi: hr. Je- 
rzy Barftfy, Aleksander Hegadiis, Aleksander 
Wekerle, hr. Ferdynand Zichy, br. Albert Wo- 
dianer, Leon Lanczy, Eugeniusz Rakosi. 


Protest partyi liberalnej. 

Pod wiływem wypadków w sejmis na sobo- 
tniem posiedzenia postanowiła liberalna partye 
odbyć tegoż dzia wieczorem kozferencyę, Były 
prezydent ministrów hr. Tisza wystąpił na niej 
z następującym wnioskiem: 

„W przekonaniu, iż sejm nie moża obradować 
po odczytaniu królewskiego reskryptu odraczs= 
jącego i nie może powziąć Żadnych uchwał, a 
ewentualne uchwały odroczonego sejmu są nio- 
ważne i nieprawomocne — partya liberalna, na- 
tychmlast po odczytaniu królewakiega reskryptu, 
opuściła posiedzenie sejmowe. Zrobiła to także 
z winnego szacunku dla monarszego prawa od- 
raczania rady państwa. Partya liberalna oświad- 
cza jednak zarazem, Że odroczenie sejmu 
w czasie, kiedy budżet nie jest uchwa- 
lonym, jest przeciwne zasadom parla- 
mentaryzmn. Wskutek tego partya stoi zu- 
pełnie zdaleka od tej akcyi rządu i nie poczuwa 
się do Żadnej z nim solidarności“, 

Po dyskasyi walosti- ur. Dizzy jednogłośnie 
uchwalono. 


Konferencya partyi niezawisłości. 

Równoczsśnie odbyła również partya niezawi- 
słości konferencyę. Franciszek Kossuth, omawia- 
jąc odroczenie sejmu, podnosił konieczność prze- 
niesienia wsiki w kraj. Uchwaloro plakątować 
w całym kraja uchwaloną przez parlanent rezo- 
lucyę Banffy'ego, wzywającą do niephconia po- 
datków. Następnie Koasnth zaprosił komisyę sej- 
mową do lokalu klubowego, celem omówienia 
dalszych obrad nad węglerską autoaomiezną ta: 
ryfą cłową. 


Komitet nieustający koalicyi stronnictw 

większości. 

Po konferencyi partyi niezawisiości zebrał się 
na narady komitet wykonawczy skoalizowanych 
partyj większości. Po krótkich obradach zapadła 
następująca uchwała: 

„Komitet wykonawczy postanawia 
przez czas odroczenia sejmu pozostać 
w permanencyi, pilnie czuwać nad krokami 
rządu, kontrolować go i informować ogół o wszel- 
kich nadużyciach, popełnianych przez niekonsty- 
tucyjny rząd. Komitet wykonawczy skoalitowa- 
nych partyj jest stale funkcyonającym organem 
narodowej walki i wszystkim, zwracającym się 
doń, służy potrzebnemi wyjaśnieniami i sum wy- 
stępować będzłe z odpowiedniemi wskazówkami. 
Komitet wzywa wszystkich członków, należących 
do skoalizowanych partyj, by w okręgach swych 
zwoływali zgromadzenia ladowe i składali spra- 
wozdania poselskie, 

Bankiet opozycyi. 

Dnia 21-go b. m. późnym wieczorem zebrali 
się członkowie stronnictw większości na wspólny 
bankiet. Przemówienia Kossutha, Appony'ego i 
Jastha przyjmowane były burzliwymi oklaskami, 
Wezwanie Lengyela do wszystkich partyj, aby 
wstąpiły do partyi niezawisłości, wywołały pro- 
test ze strony Banfty'ego, który zagreził w ra- 
zie dalszego zaliczania go do partyi niezawisło- 
śel, wystąpieniem z koalicył. 

Grożącą burzę zażegnali Kossuth i Justh. In- 
termezzo to przeszło bez następstw. Strenniatwyg, 
większości są solidarne i zdecydowane do walki 
z koroną. 


A walka ta ogarnie kraj cal! 
* LI 
Fejarvary u czesze. 


Budapeszt, 23 czerwe: Prezydent węgier- 


skich ministrów br. Geza Fejervary przybył Ś0 
Wiednia i uda się jatro ias do oozu w Bru 
kn nai Litawą, gdzie t;dzie przed p.łudniem 
przyjętym przez cesarza aa andyeneji. 
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Ni 


Nowy szwindel polityczny 


planuje baron Gantsch. Idąc za przykładem dra 
Koerbera, który dla zachęcenia parlamentu do 
pracy, ofiarował wspaniałomyślnie 500 milionów 
na budowę kanałów, których nikt oglądać nie 
będzie, zamierza baron Gautsch w skromności 
Bwojej tylko drobnostką 25 milionów koron wpły- 
nąć ożywczo na prace parlamentn. W mowie 
swojej z 21 b. m. zapowiedział br. Gautsch, że 
zażąda od parlamentu kredytu w powyższej wy- 
Bokości na wyposażenie istniejących już uniwer- 
sytetów. 

Cel bardzo chwalebny, ale zobaczymy, co z tem 
przyrzeczeniem się stanie, Wedle informacyj mia- 
rodajnych sfer, mają fundusze te w następujący 
sposób być użyte: 

Uniwersytet wiedeński otrzyma nowy 
zakład fizyczny, wykończenie budowy zakładu 
dla hygieny i budowę różnych klinik medycznych; 
technika wiedeńska otrzyma nowy instytut 
chemiczny. Oba uniwersytety (czeski i niemiecki) 
w Pradze otrzymają nowe budynki główne, 
oraz domy wykładowe. We Lwowie: nowy bu- 
dynek uniwersytecki, nowe kliniki medyczne, roz- 
szerzenie techniki, Kraków otrzyma rozszerze- 
nie budynku biblioteki uniwersyteckiej i różne 
kliniki medyczne. Grac otrzyma rozszerzenie 
zakładu technicznego. 

Przy znanej pieczołowitości rządu dla Galicyi 
i przy „energii* Koła polskiego, boimy się, że 
— o ile sprawa wogóle przyjdzie do skutku — 
Galicya, jak zawsze, będzie po macoszemu tra- 
ktowaną i otrzyma jakieś odpadki, podczas gdy 
Wiedeń i opozycyjni Czesi otrzymają lwią część. 
Przy tej sposobności należałoby jeszcze raz, te- 
raz, gdy rząd nie będzie mógł zasłonić się bra- 
kiom funduszów, poruszyć sprawę założenia aka- 
demii handlowej w Krakowie. 


RUCH STREJKOWY. 


Baczność! Towarzysze stolarze! Stolarscy 
majstrowie w Tarnowie prowokują robotników 
stolarskich, grożą wydaleniem z pracy obecnie 
u nich pracujących robotników i sprowadzeniem 
obeych. 

Wzywamy wszystkich robotników stolarskich 
w kraju, by się nie dali majstrom tarnowskim użyć 
do obniżenia cen pracy i przedłużenia czasu 
pracy. 

Niech nikt z was, Towarzysze, nie 
przyjmuje pracy w Tarnowie. 


KRONIKA. 

Dla Zakopanego! Filia. administracyi „Na- 
przodu* w Zakopanem na sezon letni została 
urządzona na Krupówkach 1l. 59, gdzie 
przyjmuje się prenumeratę i inseraty, oraz 


sprzedaja się pojedyncze numery i inne wy- 
dawnictwa „Naprzodu“. 


W sprawie prywatnej średniej szkoły żeń- 
sklej w Krakowie wydał zarząd Towarzystwa 
szkoły gimnazyalnej żeńskiej odpowiedź na dwa 
artykuły „Czasu“. W odpowiedzi tej odpiera za- 
rząd Towarzystwa zarzuty, podniesione w arty- 
kułach „Czasu“ z d. 7 i 9 kwietnia przeciw za- 
rządowi. Zarzuty te dostatecznie już zostały roz- 
patrzone w prase i na zebraniach publicznych 
i wykazanem zostało, że podyktowane zostały 
one reakcyjnymi zapędami „Czasu“, częścią 080- 
bistą ambicyą jednostek, mimo to zarząd Towa- 
r:vstwa, dbając a pomyślny rozwój zakładu, wy- 
stąpił z publiczną odpowiedzią, by kres położyć 
sztucznej agitacyi pewnych kół. Na wstępie po- 
daje zarząd zwięzłą historyę Towarzystwa, pro- 


stując błędne twierdzenia autorów artykułów 
„Czasu“, następnie rozprawia się po kolei ze 
wszystkimi podniesionymi zarzutami. 

Okradziony ksiądz. We wtorek o 12 w po- 
ładnie, gdy przeor zmartwychwstańców ks, Mu- 
szyński wyszedł ze swojej celi na ohiad do re 
fektarza, wkradł się do celi jakiś niewyśledzony 
dotąd złodziej i wyważywszy blat od biurka, wy- 
kradł 1.600 K i 200 rubli gotówką. Cela była 
na klncz zamknięta, a klncz tkwił w drzwiach, 
Na kurytarzu widziano wprawdzie młodego oko- 
ło 25-letniego człowieka, ale nikt nie podejrzy- 
wał go o zamiary na księżą skarbonę. 

Zmarli w Przemyślu tow. Zenon Parta 
czyński, długoletni członek organizacyi kraw- 
ców i Józef Baranowicz, członek organizacyi 
stolarzy. Partaczyński był przewodniczącym w 
stow. krawców i cieszył się ogólnym szacunkiem 
wśród przemyskich towarzyszów, zmarł 17 b. m. 
na chorobę proletaryatu, grnźlicę płuc, w 47 
roku Życia, pozostawił wdowę kalekę. Tow. Ba- 
ranowicz był jednym z najstarszych towarzyszów 
w Przemyślu I poważany był ogólnie w szere- 
gach organizacyj robotniczych, zmarł również na 
gruźlicę płuc. 

Doigrał się. Z Libawy donoszą, iż tamtej- 
szego pastora Goldberga, który dla przypochle- 
bienia się rządowi moskiewskiemu w kazaniach 
wciąż napadał na demonstracye polityczne i 
strejki opadło kilku ludzi, gdy w porze poobie: 
dniej znajdował się w kościele i ciężko poraniło 
kijami, oraz strzałami rewolwerowymi, 

Walka ze złodziejami w Sieradzu. Z Sie- 
radza donoszą, iż ludność tamtejsza, zniecierpli- 
wiona ciągłemi, a bezkarnemi kradzieżami, do- 
konała masowych rewizyj po norach złodziejskich. 
Złodziei wyciągano z mieszkań i bito tak dotkli- 
wie, iż niektórzy walczą z śmiercią. Furmanka- 
mi wyprawiła się też ekspedycya do wsi Kro- 
śnia, gdzie u niejakiego Skudlarczyka wykryty 
został cały skład kradzionych przedmiotów. Sy- 
tuacya taka odstraszyła kilkunastu złodziei łódz- 
kich, którzy tu przybyli w poszukiwania bezpie- 
czniejszych warunków. Kilku z nich uciekło do 
miasta Warty, dokąd ich śladem wysłane zo- 
stało ostrzeżenie. 

Do głośniejszych kradzieży, dokonanych w Sie- 
radzn w dniach ostatnich, należało okradzenie 
kościoła podominikańskiego. 

Po mieście krążą obecnie patrole wojskowe. 
Obroniły one przed spaleniem dom niejakiego 
Kamińskiego, złodzieja, utrzymującego lupanar. 

Wstrzemiężliwość policyi. Jak donoszą pi- 
sma warszawskie, oberpolicmajster Warszawy 
zwrócił się przed świętem Bożego ciała do arcy- 
biskupa Popiela z propozycyą, aby powołał bra- 
ctwa i cechy do utrzymywania porządku podczas 
proceByi tak, iżby udział policyantów zo- 
Biał zupełnie wyłączny. 

Policyanci warszawscy cierpią obecnie na for- 
malny lęk — tłumnych pochodów. 

Precz z mniszkami! Jak donoszą z Berna 
szwajcarskiego, rada związkowa zabroniła osie- 
dlenia się w Szwajcaryi dwom zakonom kobie- 
cym, które przywędrowały z Francyi do kantonu 
Waadt. 

Dobrą nauczkę otrzymał butny panek, współ- 
właściciel fabryki maszyn Lenza w Traisen, 
w której — jak donleśliśmy — od kilku tygodni trwa 
strejk kotlarzy i giserów. Mowa o inżynierze 
Alfredzie Lenz, który swojem postępowaniem 
oburzył strejkujących do tego stopnia, ze w so- 
botę przyszło do wybuchu. Lenz wyjechał w to- 
warzystwie żony na spacer, a spotkawszy na dro- 
dze grupę z 30-tu strejkujących robotników ob- 
rzucił ich ironicznemi spojrzeniami, a gdy robo- 
tnicy przybrali groźną postawę, wyciągnął butny 
panek rewolwer i strzelił w zbity tłum, 

W tej chwili woźnica zaciął konie, a robotnicy 
odpowiedzieli na tę bezczelną prowokacyę gradem 


kamieni, z których jeden trafił Lenza w twarz, | drodze mandaryńskiej, a o godz. 3 wykunała 
wybił mu 2 zęby i nadwerężył mu szczękę. Wy- | znowu ruch atakujący zwłaszcza przeciw nasze- 
strzały jego zraniły jednego robotnika ciężko, | mu lewemu skrzydła, Koło godziny 9 nasze wy- 
a drugiego lekko. Rzecz naturalna, że władza | sunięte stanowiska nieco cofnęły się, skoro arty- 
wzięła prowokatora w obronę, nasłała do Traisenu | lerya nieprzyjacielska otworzyła ogień. Po polu- 


całą chmarę żandarmów, ktorzy aresztują robo- 
tników na prawo l lewo. W ten sposób chce 
wyzyskiwacz steroryzować robotników i zmusić 
ich do powrotu pod stare jarzmo. 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertuar operetki lwowskiej w Krakowie. 
Piątek: „Taksator“. 
Sobota: „Druciarz*, 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje— 
fortepiany, pianina, harmonie i planole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


Z CARATU. 


Olbrzymia manifestacya. 

Łódź, 23 czerwca. W ulicach miasta przy- 
szło wczoraj do wielkiej demonstracyi, w któ- 
rej wzięło udział około 70.000 osób. Mani- 
festanci obnosili 25 czerwonych sztan- 
darów i przeciągali ulicami miasta. Wygła- 
szano mowy rewolucyjne. Wojska zrazu nie 
było. Później wystąpiło wojsko i użyło broni. 
I8 osób zabitych, około I00 odniosło rany. 


Ems TZA d 


W dniach 
najbliższych 
wyjdą z druku 
(w reprodukcyi światło- 
drukowej) karty koresponden- 
cyjne z portretami Iwana Kalajewa, 
zabójcy w. ks. Sergiusza, oraz J. Jauresa 
i J. Guesde'a, przywódców francuskiej par- 
tyi socyalno - demokratycznej. — Cena 
za sztukę 6 halerzy. — Zamówienia 
nadsyłać należy natychmiast 
na adres: Administracya 
„Naprzodu“ — Kra- 
ków, Sławkow- 
ska l. 29 


EN AEE nD 


Bitwa w Mandżuryi. 


Raporty Liniewicza. 


Petersburg, 22 czerwca. Generał Liniewicz 
telegrafuje pod datą 19 b. m.: Dzisiaj o godz, 
4 rano rozpoczęli Japończycy atak na nasz front 
na zachód od kolei. Sinlucznjan zostało przez 
silny oddział japoński obsadzone. Przed naszem 
wojskiem w obszarze Liaujangwopinsihem Japoń 
czycy cofnęli się na całej linii na poludnie, 

Telegrem Liniewicza z dnia 20 b. m. donosi: 
Według doniesienia z duia 19 b. m. Japończycy 
po południu zaczęli się cofać w kierunku drogi 
od Majmakaj do Czantnfa, w obszarze nad ko- 
leją i dotarli aż do stacyi Szuanmiaodza, a na- 
stępnie zaprzestali ofenzywy w okręgu Lianjang- 
wopin i cofają się także na swoje dawne stano- 
wiska na wschód od koleł. 

O godz. 3 rano rozpoczęła japońska piechota 
posuwać się w kierunku drogi prowadzącej ku 
Banloszamen i o godz. 9 rano zatrzymała się na 


dniu obsadził nieprzyjaciel miejscowości Liaosnszi 
i Pomali, 
Mohilizacya. 

Moskwa, 23 czerwca. Naczelnik miasta po- 
daje do wiadomości, że mobilizacya moskiew- 
skiego okręgu wojskowego rozpocznie się d. 
23 bm. oraz wzywa ludność, aby zachowała 
się spokojnie. 


TELEGRAMY. 


Nowy gabinet. 

Ateny, 23 czerwca. Członkowie gabinetu 
Delianisa podali się do dymisyi. Król powie- 
rzył Rallemn rekonstrakcyę gabinetu. Poło- 
żenie jest bardzo trudne, ponieważ partya 
Delianisa rozbiła się. 

Sądzą, że możliwem jest rozwiązanie Izby. 


Echa wojny transwalskiej. 

Londyn, 23 czerwca. W Izbie gmin zapo- 
wiedział premier Balfour wniesienie bilu, we- 
dług którego komisya dla zbadania nadużyć 
przy dostawach podczas wojny w poładnio- 
wej Afryce ma otrzymać szerokie pełnomo- 
cnictwa. Dnia 26 b. m, zamierza opozycya 
przedłożyć wniosek o naganę dla rządu z po- 
wodu wydarzenia się tych nadużyć. 


Powstanie mahometan na Kaukazie. 

Petersburg, 23 czerwca. „Raskija Wiedomo- 
sti“ a za nimi także i „Birżewyja Wied.“ do- 
noszą, że w powiecie Szaruchan w gubernii ery- 
wańskiej zniszczyli powstańcy w liczbie około 
37.000, cztery wsi ormiańskie. Gdy powstańcy 
następnie zaatakowali ufortyfikowaną miejscowość 
Ulianoraszan, zostali odparci, przyczem stracili 
100 ludzi. Żołnierze utrzymywali się przez 3 
dni we wsi Falunolian. Po nadejścia sotni ko- 
zaków z pomocą, dowódca Żołnierzy odparł regu- 
larne szturmy powstańców. Powstańcy ponieśli 
wielkie straty, Jeden powstaniec, który był u- 
brany w zielony turban, został zabity. W nocy 
wykonali kozacy atak na powstańców i wzięli 
870 ludzi do niewoli. Powstańcom zabrano 
czarną chorągiew, na której wymalowaną była 
ręka proroka. Odebrano im również wielką iłość 
broni. Znaleziono również proklamacye mahome- 
tańskie, wzywające do wspólnej walki sekty szl- 
itów i sunitów. (Tak niepożądanego a silnego 
wrzenia doczekał się rząd moskiewski, który sam 
podburzał mahometan, aby przy ich pomocy zgnieść 
ruch ormiański. Red. Napra,). 
tj 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


>< Posiedzenie zarządu stowarzyszenia robotników 
stolarskich wraz z komitetem funduszu cennikowego 
odbędzie się w piątek 23 b. m. o godz. 7 wieczorem 
w Związku stow. rob., Mały Rynek 6. 

>< Z krajowej komisyl zawodowej. Posiedzienie ko- 
misyi odbędzie się w piątek 23 b. m. o godzinie 8 
wieczorem w lokalu Związku stow. rob. w Krakowie, 
Mały Rynek 6: 

>< Zabąwa ogrodowa staraniem Stowarzyszenia ro- 
botników budowlanych w Krakowie odbędzie się w 
niedzielę 2 lipca b. r. na Woli Justowskiej w ogro- 
dzie p. Męckiej. Początek zabawy o godzinie 2 po 
poładniu. Program zabawy urozmaicony. Wstęp 40 h, 
dzieci 20 h. Zarząd. 

>< Zawodowe stowarzyszenie robotników kaflarskich 
urządza w niedziełę 25 b. m. zabawę ludową na Woli 
Justowskiej w ogrodzie p. Męckiej. Program nader 
urozmaicony, Muzyka, tańce, kosz szczęścia, wesoła 
poczta, confetti, zabawy towarzyskie, między innemi 
wielka niespodzianka i t. d. Wstęp 50 h. Bilety 
wcześniej nabyć można w Związku stow. rob., Mały 
Rynek 5. Czysty dochód na cele stowarzyszenia. W ra- 
zie niepogody zabawa odbędzie się w następną nie 
dzielę pogodną, o czem doniosą afisze. 


WSPOMNIENIA 
Z PRZED PÓŁ WIEKU. 


Wyjątki z „Pamiętników* 
Antoniego Langiego, kapitana legii polskiej podozas 
rewoluoyi węgierskiej. 


4 —— 

Więcej jak sześć milionów ludzi zostało 
„z jego winy“ (jak wyrażają się prawdziwi 
sprawcy tego) w nieszczęście pogrążonych— 
ziemia węgierska przesiąkła krwią najdziel- 
niejszych swych synów, dobrobyt był znisz- 
czony, komnstytucya zdeptana — a jednak on, 
którego wrogowie sprawcą tego wszystkiego 
mianują, żyje w sercach swojego ludu, a imię 
jego tylko z czcią i uwielbieniem wymawiają 
ziomkowie! 

II. 

Po kilku dniach nieszczęśliwej podróży, 
miasto Groswardein stanęło przed nami, 
minąć go było niepodobna. Przed miastem 
był obóz moskiewski, jechaliśmy pomiędzy na- 
mioty, po obu stronach uwijali się Czerkiesi, 
Kozacy i różnorodne inna żołdactwo rosyj- 
skie. tre, wjeździe do miasta spotkaliśmy 

większy oduia} wojska z muzyką; przera- 

źbwy głos piszczła: > * "*ie jakieś gwizdają- 
dzikie wrzaski 


cych melodye i u oj 


Zajechaliśmy do hotelu, w nadziei, że po 
kilkugodzinnym wypoczynku i koniecznem do 
dalszej podróż wizowaniu paszportów przez 
komendę rosyjską, będziemy mogli ruszyć 
dalej. 

Zaledwie jednak zajęliśmy gościnne pokoje, 
zjawił się urzędnik policyi miejscowej, żąda- 
jąc paszportów. Oddaliśmy je, ale wkrótce 
powrócił ten sam człowiek z oświadczeniem, 
że panie muszą osobiście udać się do urzędu. 
Staruszka, wymawiając się słabością, została 
w hotelu, pani Kuttkaj dla pielęgnowania 
jej także została, energiczna więc Zuzanna 
wraz z p. ZŻuławską udały się same, podczas 
gdy nas pilnowano w hotełu. Okoliczność ta 
nasunęła nam natychmiast podejrzenie, że 
incognito nasze odkrytem być musi, i nie 
omyliliśmy się. 

W pół godziny wróciły obie siostry, zwia- 
stując nam, że są poznane i że nas dalej nie 
puszczą. 

Komisarz rządowy, — zniemczały Węgier 
rodem — który w walce przeciw Węgrom 
utracił syna, przyjmując te damy, tak mało 
zachował względów dla płci i nieszczęścia, 
że wyrzucając im złośliwie wszystkie klęski, 
jakie kraj i pojedyncze osoby poniosly, za- 
wołał: „Gdyby brat koronę „ukradzioną* tu 
przedemną złożył jeszczeby mi nie ukoił ser- 
decznego żalu z utraty jedynego syna! Pej- 
miecie też, jak marnem to dla mnie acz miłem 
zadowoleniem, że rodzinę tego wichrzyciela 
w ręce sprawiedliwości oddać mogę“. 

Rozumie się, że ia przemowa rządowego 
komisąrza nie wiele nam zostawiła nadziei; 
pani Meszlenyi, nie tracąc jednak ani na 


chwilę spokojności umysłu, wpadła na myśl, 
że ponieważ właściwa władza wojskowa tego 
miasta jest w ręku Rosyan, a któryś W. 
książe właśnie znajduje się w mieście, mo- 
żeby pomogło udać się wprost do niego 
i o wypuszczenie nas z miasta prosić. Sama 
więc napisała list do W. księcia, który matka 
imieniem swojem i córek podpisała, prosząc 
osanuvegarde aż do granicy, dla opu- 
szczającej ojczyznę rodziny naczelnika kraju. 

Z listem tym udałem się do pałacu bisku- 
piego, w którym W. książe mieszkał. Prze- 
szedłszy dziedziniec strażami napełniony i po- 
koje pełne służbowych oficerów, dostałem się 
szczęśliwie aż do salonu obok gabinetu księ- 
cia. Tu jednak zaszedł mi drogę adjutaut 
z oświadczeniem, że osobiście nie mogę listu 
doręczyć. Wziął go więc odemnie i zaniósł 
W. księciu. Kiedy jeszcze pełen oczekiwania, 
myślą obliczałem ustępy lista które właśnie 
książe czytać musi, zagrzmiały bębny w po- 
dwórzu, z hałasem otwierały się drzwi od 
dolnych pokoi, i we drzwiach salonu, gdzie 
się znajdowałem, stanął otyły miernego wzro- 
stu mężczyzna, aby się wysapać z szybkiego 
przejścia po kilkunastu schodach. Już też 
i adjutant wybiegł na jego spotkanie i wpro- 
wadził go do gabinetu, sam zaś powróciwszy, 
począł ze mną rozmowę, z której dowiedzia- 
łem się, że ów zasapany i z takimi wzglę- 
dami przyjmowany czynownik był to feld- 
marszałek Paszkiewicz. Po raz pierwszy 
i ostatni widziałem go wtedy. 


że jego cesarzewiczowska Mość, przesyłając 
ukłony dostojnym damom, żałuje, iż nic dla 
nich uczynić nie może. — Odszedłem więc 
zasmucony, złorzecząc fatalnemu nie w porę 
nadejściu Paszkiewicza, które pewnie nie 
było bez wpływu na odpowiedź W. księcia. 

Za przybyciem do hotelu zastałem tam już 
jakiegoś Niemca, który spisywał nazwiska 
osób. Zapowiedział nam przytem, że z roskazu 
c. k. komisarza przeznaczono nam dworek na 
przedmieściu na tymczasowe więzienie; tam 
też nazajutrz przewiezieni, przybyliśmy równo- 
cześnie z przydaną nam strażą z 12 moskali 
złożoną. 

Był to domek mały z ogródkiem, dokoła 
murem obwiedziony, mający jeden tylko 
wychód, silną bramą zamknięty, pod którą 
zaimprowizowano strażnicę dla naszych dwu- 
nastu stróżów, Dwa pokoiki zajęła stara pani 
Kossuth z córką Ludwiką i trojgiem jej 
dzieci, dwa inne z czworgiem dzieci Żuław- 
ska; — ostatni zaś pani Meszlenyi z dwiema 
córkami. Ja zaś, Ruttkaj i Inhbal rozgości- 
liśmy się w korytarzu, dzielącym dworek na 
dwie części. Dwaj oficerowie Ź. i J., którzy 
ciągle jeszcze w roli słażących zostawali, 
ulokowali się w stajni. Po kilku dniach, nie 
chcąc żywić tu daremnie kilkanaście koni, 
odesłaliśmy je do przyjacielskiego dworu, 0 
kilka mil odległego, przy tej tedy sposobności 
udało się dwom wspomnianym oficerom, któ- 
rzy te konie odprowadzali, wydobyć się 
z miasta i szczęśliwie dostać się do Galicyi. 


Po chwili odezwał się dzwonek z gabinetu | Ż. dziś (r. 1860) spokojnie we wiosce swej 


W. księcia, — adjutant pospieszył za jego | w “anockiem gospodaruje. 
odgłosem i wyszedł niebawem z odpowiedzią, 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


mi Władysława Teodorczuka w Krakowie. (Telefon Nr, 510). 


